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Miasto tysiąca wsi. 

MADAGASKAR - FRANCJA WSCHODU. 
Cylinder zamiast naczynia kuchennego. 

Tananariwa. 

$ t i 

Gdy tysiące Francuzów i cudzoziem
ców obecnie zwiedza pawilon Madaga
skaru na wystawie kolonialnej, doznają 
zadowolenia, że przyjrzeć się mogą zbll-
ska kolonj i francuskiej, której mieszkań
cy, Madagaskarowie, tak dalece przejęli 
się kulturą francuską, że dziś jeden z kra 
jowców, poeta Howas I. Rabearivelo t łu 
maczy wiersze francuskie na język oj
czysty 1 jest redaktorem francuskiego 
czasopisma „Capricorne V " w Tananari-
wie. Zaznaczyć tutaj trzeba, że Mada
gaskarowie są ludem. 

o wielk iem uzdolnieniu poetycklem, 
którego najmilszem zajęciem są rozpra
w y 1 długie gawędy wieczorne. 

Wyspa, błotnista u wybrzeży, a stąd 
nie przedstawiająca sprzyjających wa
runków zdrowotnych, we wnętrzu swera 
mą kl imat znośny nawet dla Europejczy
ków. 

Z miast Jej — w kolejności podróży — 
poznałem przedewszystkiem Tamatawę, 
położoną jakby za kurtyną z palm. Ul ice 
jej tą piaszczyste, nadewszystko bardzo 
ciche. Natomiast kawiarnie jei są hałaś
l iwe. Od rana do nocy słychać przenik
l iwe dźwięki gramofonów, wygrywają
cych przestarzałe, dawno zapomniane w 
Europie piosenki 1 szlagiery. 

Godziną najważniejsza wśród zajęć 
tutejszego życia jest przybycie 

poczty z Francji. 
Dzfen pojawienia się okrętu, przywo-

tącego l isty 1 pisma z Europy, staje ta* 
świętem nlezwykłem zarówno dla urzęd
n ików francuskich, jak I kolonistów, za
mieszkujących olbrzymie połacie kraju, 
pokryte nieprzebytemi zaroślami, które 
Francuzi nazywają „bousse". 

Słowo to ma dla kolonistów francu
skich znaczenie magiczne niemal. Kryje 
eię za ntem pojęcie rozległych koncesyj, 
bogatych kopalń, nadzieja szybkiego doj
ścia do majątku, niekiedy jednak wszyst
ko to kończy się t y l ko krzyżem mogil
nym ną drodze w cleniu drzewa. 

Minąłem „bousse" 1 wsiadłem do Je
dynego pociągu na wyspie, którego paro
wóz opala się Jeszcze drzewem. Prze
byl iśmy stuletnie lasy, płaskowzgórze 
Smyrne ze stadami zebu. 

Wkońcu dostałem się do TaaanartwY, 
• to l lcy Madagaskaru, miasta tysiąca ws', 
Jak gic*! znaczenie jej nazwy w języku 
miejscowym. Przyjechałem z wieczora 1 
miasto wydało mi się dziwaczne, ze stro-
znemi, spadzisterai zboczami, zastępują-
ceml tutaj ul ice. Zrarta jednak widok do 
mów, rozłożonych tarasami, z murami, 
okrytemi kwiatami geranij, przedstawiał 
•tę prześlicznie. Traf i łem na dzień tar
gowy I w kabrjolecłku na dwóch kołach 
l gumoweml oponami, ciągniętym przez 
„burżana'* (służącego) udałem się na 
zwiedzenie rynku. Widowisko tego tar-
jgu, zwanego tutaj „zoma" i odbywające
go się zawsze w piątk i (zupełnie, jak u 
nas), przedstawia się ciekawie. Wszyst
ko sprzedaje się pod białeml parasolami, 
poczynając od sfad bawołów, a kończąc 
Ba garnku z miodem. Szczegółem, rzu
cającym się w oczy, jest masowa 

sprzedaż ubrania europejskiego. 
Objaw cywil izacji Madegasów nie wy

kazuje się w zmianie tubylczego stroju 
na europejski, ale w nakładaniu jednego 

Ea drugi, lub łączeniu szczegółów. E-
j k t y stąd są niekiedy zdumiewające 

szulowym stroju k ra jowym, stejgającym 
mu do kostek, 1 w cylindrze na głowie. 
Nie potrzebuję chyba podkreślać komiz
mu tego zestawienia. 

W puszczy (bousse) kapelusz kra jow
ca odgrywa rolę naczynia kuchennego. 
Umieszcza w nim ryż. ugotowany pod-
cas przypadkowego postoju. To nakry
cie głowy miejscowej ludności przedsta
wia się w rodzaju misternie plecionego 
koszyka, k tóry oczyszcza się palcami po 
spożyciu posi łku, poczem najspokojniej 
kładzie się go zpowrotem na głowę. 

Pogrzeby Madegasów, lak I śluby, są 
okazją do zabawy i uczt, które trwają po 
dni k i lka. Madegasl nazywają swoje grn 
by „zhnnemi domami'' 1 więcej dbają o ich 
przyozdobienie, niż o upiększenie miesz
kań, ponieważ „przebywa się tam dłu
żej" , jak objaśnił mnie pewien Madegas, 
któremu zwróciłem uwagę 

na nagość Ich stałych siedzib. 
Umeblowanie madegaskle składa się 

z trzech przedmiotów: maty, kotła do 
gotowania 1 wydrążonej dyni, zastępują
cej miejsce naczynia do wody. 

„Nie potrzeba nam innego umeblowa
nia, — tłumaczył mi mój rozmówca. — 
Łoża mamy dopiero w grobie". 

Taki był dawny nakaz kró lewski . W 
„zimnym domu" stanowisko nieboszczy
ka oznacza się liczbą rogów bawolich, 
zdobiących zewnętrzną stronę grobowca 
Świadczą o ilości zwierząt zabitych dla 
wykarmienia tych, co obchodzili obrząd
k i pogrzebowe ku czci zmarłego. 

Kobieta u Madegasów zajmuje bar
dzo wysokie stanowisko, zwłaszcza u Ho 
wąsów (mieszkańców wnętrza Madaga
skaru), nad k tó rym! w dawnych czasach 
rządy sprawowały kobiety. 

Tananariwa jest r i letylko stolicą ad
ministracyjną, ale jednocześnie mia?tem 
cywil izowancm. Banki, magazyny, ho
tele, szkoły, elektryczność, radjo — 
wszystko to świadczy o wspaniałej orga
nizacji kolonizacyjnej. Miasto posiada 
także 

k i lka świątyń, 
bowiem w Tananariwie misie chrześci
jańskie, zarówno katol icka, jak i prote
stancka, odegrały ważną rolę, której m i l 
czeniem pominąć nie można. Ich zasługą 
jest wprowadzenie w tym kraju ręko
dzielnictwa, które obecnie zostało uprze 
mysłowlone. Koronkarstwo, tkactwo, 
wyrób kapeluszy — wszystko stanowi 
zasługę misyj chrześcijańskich. 

się i 

Głuchoniemi rywale, j 
Podrapali s o b i e f E z j o g n o m . l e . 

Jeden z sądów paryskich miał nie- zaproponował im polubowne zntatirtj 
dawno trudne zadanie, .lako powód i nie sprawy, a przyzwany specjalnie I 
pozwany stanęli przed t rybunałem dwa j pert w dziedzinie języka głuch.mieni] 
głuchoniemi, k tórzy wprawdz ie z w ie l - przet łumaczył im propozycje s ę d n 
ka wp rawa gestykulowal i , ani sędzia I poczem z wielką gotowością poród] 
jednak, ani świadkowie nie mogli ich 

w żaden sposób zrozumieć. 
Co więcej nic rozumiel i się oni wza

jemnie, jak się bowiem okazało jeden z 
nich by ł Francuzem, a drugi Polakiem > 
każdy z nich używał innego alfabetu, 
tak. że nawet tłumacz oficjalny stal sic 
bezużytecznym. 

W toku przewodu sądowego wysz ło 
na j aw ty lko ty le, że obaj mieli ze sobą ' c k m 
jakiś spór, zakończony bójką, w której , Okazało się. żc poszło im o pannę, 
oba: odnieśli rany. ' k tórej obydwaj się kochali. 

Po wysłuchaniu adwokatów sędzia i Stąd cala animozja. 

Młode pokolenie artystów 
w pogoni za pieniądzem. I 
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Na Tygrysie... 

rzece l yg rys używają mz od zamierzchłych czasów do przeprawy 
małych łódek ze słomy. 

Niebezpieczne farbowanie włosów. 
Przygoda żony górnika. 

Afera malarza Franciszka Hecken-
dorfa, o czem donosiło „Lcho" , k tó ry 
okazał się wspólnikiem całego szeregu 
kradzieży, popełnionych przez jego bra
ta Wal tera — utrzymuje w napięciu 0-
pinje społeczeństwa niemieckiego. 

Prowadzone przez władze śledztwo 
ujawni ło, że malarz nietylko by ł pasaże 
rem, ale także brał udział 

czynny we włamaniu 
do pracowni rzeźbiarza Kolbe, któremu 
Skradziono cenne dzieło. 

Franciszek l i cckcndor f zeznał, że po 
pełnił ten czyn, aby pomóc swej narze
czonej, znajdującej się w fatalnej f inan
sowej sytuacj i . 

Chcąc przeszkodzić z l icytowaniu jej 
posiadłości, dopuścił się kradzieży. 

Heckendorf w zeznaniach swoich w y 
kazuje jakąś zadziwiającą naiwność, jak 

gdyby nie zdawał sobie sprawy z d l 
niosłości i skutków swoich czynów. 

W prasie niemieckiej ukazały s ię a l 
tvku ły poważnych publ icystów, u j m l 
jące sprawę z ogólniejszego punktu v | 
dzenia. 

Mianowicie, niektórzy autorzy art. 
k t i łów twierdzą, iż sprawa tieckendorl 
nie jest wypadkiem sporadycznym, 

objawem symptomatycznym. 
Młode pokolenie ar tys tów okazJ 

je więcej miłości dla p i e n i ę d z y , a t t t i 
d la sztuki i pragnąc jak najszybcl 
dojść do posiadania własnego a u t a , w 
l i . stajni wyśc igowej i t v m podobny 
luksusów, nic przebiera w ś r o d k a c 
prowadzących do celu. 

W ten s p o s ó b wy twa rza się u w i e j 
ar tys tów kompletna „morał insauityf 
czy l i zanik poczucia e tyk i . 

3 0 c z y 5 0 l o t ? 
Sprawa sądowa pani Tosci. 

W angielskiem mieście Tonypandy 
zdarzył się wypadek, k tó ry powinien t ł u 
żyć za przestrogę różnym paniom, prag
nącym zmienić 

k o l o r s w y c h w ł o s ó w . 

Niejaka pani Parson, *on& górnika, u-
dała się do fryzjera 1 kazała sobie ufarbo 
wać włosy na żądany kolor- Wróciwszy 
do domu wieczorem, poczuła mdłości 1 za 
wró t głowy oraz silne bóle brzucha. Na
zajutrz wystąpi ły już wyraźne objawy za 
t ruda ołowiem, nastąpił paraliż rąk 
nóg i kobieta owa straciła przytomność. 

<=waj<y-«-1 W obawie przed ślepotą umieszczono ją 
^ p o t K a f e m nprz. tubylca w zwyk łym ko-1 w ciemnym pokoju. 

Dzftękl natychmiastowej I energicznej 
pomocy lekarskiej, atan chorej poprawił 
się i Jest nadzieja 

uratowania Jej żyda. 
Będzj* jednak musiała ppzostać w le

czeniu przez k i lka tygodni, zan ;m ntebez 
pieczeństwo minie zupełnie. 

Panna Tosca wbiega do sali sądowe) 
otulona w zwoje seledvnowego „chiffo-
iiu'*. Pachnie Chanelem i ma złociste, za
nadto złociste włosy. 

Przewodniczący zadaje pytania. 
— Zawód pani? 
— Śpiewaczka operowa... Koryfejka 

chć>u... właściwie chórzystka... Dwa la
ta bez engagement z powodu 

intryg i zawiści... 
— Ile pani ma lat? 
— O co p ń u s ę d z i e m u chodzi?... Nie 

rozumiem... W k tó rym roku się urodzi
łam? Doprawdy n'e pamiętam, byłam 
wtedy jeszcze taka malutka. A le za to 
wiem, dlaczego jestem bez engagement.. 
T o przez tego pana, k tóry tutaj ośmiela 
się wnosić przeciwko mnie skargę, ponie 
waż powiedziałam mu k i lka słów praw-
dy... 

— A k t oskarżenia wspomina o obel
gach... Nazwała pani tego pana łajda
kiem, szubrawcem, draniem, łobuzem.... 

— Za łagodnie, panie sędzio! za łagod 
niel Gdyby pan sędzia 

wiedział wszystko! 
Przecież on, prowadząc biuro pośrednic

twa pracy dla śpiewaczek i tancerek - | 
tym tylko wyrabiał posady, które,.. i-Ą 
sędzia rozumie?! Ale to nie zc mną spr 
wa! Je:v(em artystką, a nie jakaś tam... 

Właściciel biura twierdzi natomiai 
że jeżeli panna Tosca nie może otrzymC 
engagement, to poprostu dlatego, że skoj 
czyła j u * 30 lat i to przed 20 laty... A dĄ 
rekorzy teatrów nie lubią chórzystek, 

k tóre przekroczyły trzydziestkę. 
— Czy penl' cofa swoje obelżywe sl<4 

wa? Gotowa jest pani przeprosić tego P| 
na? 

— Nigdy w życiu! Nie cofam tego, c f 
powiedziałam! 

— W takim razie zapłaci pani 100 n* 
rek grzywny!... 

Nie mogę przeżyć klęski! 
Niezdrowy „honor" sportowy. 

Tragiczny wypadek, stanowiący cpt-1 sławił, jest w imownem ostrzeżeniem 
log meczu p i ł k i nożnej pomiędzy repre- przed przesada , . 
zenlacyjneml drużynami Rumunii i Jugo 1 w zamiłowaniach sportowych. 

Mianowicie jeden ^ zawodników ju 
gosłowiańsklch, uczeń 7-ej klasy. od« 
brał sebie życie z powodtv,uiemtn»iśo w>| 
r.lku meczu dla drużyny jugosłowmń«k'lL 

Młodzieniec ten przed rozpo:zc/-"' e , )| 
oświadczył że nie przeżyłby k lęski .jugij 

•wiarijkich footbalistów. * . 
Kiedy mecz zakończył się wyn ik ie j i 

4;2 na niekorzyść Jugosłowian, ch łop ie j 
Posiadający snać przesadne polęcie o h i 
norze sportowym odebrał sobie życ.e w ł 
strzałem z rewolweru. 

Pozostawił kartkę ze słowami: „NiJ 
mogę przeżyć klęski . Dotrzymuję słowa'] 
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'ARTUR MILLS. 38) Przedruk wzbroniony 

A P A S Z K A 
P O W I E Ś Ć . 

Patrzyła na niego z przejęciem. Co po
wie? Co powie? Czy zostanie? 

— Narazie zostanę w Paryżu. —Wię
cej nie powiedział. Nie chciał się z nią dzfe 
lić swemi domowemi kłopotami. 

Iwonka nie wiedziała co myślał, lecz wy 
czuwała instynktownie, że jego decyzja mia 
ta związek z jej osobą. Widziała w jego o-
czach wyraźny zachwyt, ale nie było w tem 
dla niej nic nowego. Podobała się męż
czyznom, tylko, że tym razem trafiła na ko 
goś, kto ją podbił. 

Musieli się zastanowić, co zrobić z wa 
tonem. O zostawieniu go w walizce w ho
telu, nie mogło być mowy. Pont Le Bec 
izybkoby się z nim załatwił. Może już na
wet zaczął akcję. Ogarnął go niepokój. 

— Może chodźmy odrazu i oddajmy go 
io banku. Śniadanie może zaczekać. 

Henryk spojrzał na zegarek. Dochodziła 
pierwsza. 

— Po południu, dobrze? Jestem głodny. 
Ty też pewnie. 

— Więc dob fze, ale zaraz po lunchu. 
— Zgoda — odparł ubawiony jej niepo 

kojem. — Poczekasz potem na mnie. Ja 
rahirrę wazon i zawieziemy go razem do 
banku. 

Pont Le Bec myślał, aż mu głowa pęka 
ła. Spodziewał się, że Henryk wyjedzie z 
wazonem do ^ r g l j i jeszcze tego dnia. Kie
dy jednak szpieg, wysłany przez poinformo 
wanego o nieszczęściu Henriksa, zarapor-
tował, że Anglik zostaje w Paryżu, Pont 
Le Bec, tak samo jak Iwonka, pomyślał o 
banku. Rzecz przedstawiała się jasno. Gdy 
by się wazon dostał do banku, byłby straco
ny. Napad na Anglika w drodze do banku 
nie był dobrem wyjściem. Spryciarz 
był napewno przygotowany do obrony i 
rzecz mogłaby się skończyć fatalnie. 

Pozostawała przeto tylko jedna alterna
tywa i Pont Le Bec zbliżył się do roboty. 
Najprzód wytropi ł parę i zostawiwszy ją 
w restauracji, pojechał po szofera z którym 
miał poprzednio naradę. 

Iwonka obawiała się podstępu z t a k s ó w 
ką. Ostrzegła przeto Henryka aby pod żad 
nym pozorem nie wsiadał z wazonem do 
zwyczajnej taksówki. 

— Weź hotelowe auto 1 każ szoferowi 
jecha ćgłównemi bulwarami. 

Henryk przyrzekł, że posłucha jej rady, 
choć te ostrożności wydały mu się zbytecz 
ne. Pont Le Bec D r z e w i d z ! a ł zdradliwe infor 

macje Iwonki 1 dlatego zrezygnował ze skon 
fiskowania wazonu w trakcie przewożenia 
do banku. Przypuszczał jednak, że wazon 
zostanie przewieziony i musiał się spie
szyć. 

Henryk 1 Iwonka wstali od stołu parę 
minut po drugiej. Umówil i się, że on uda 
się do hotelu po wazon, wróci zpowrotem 
hotelowem autem, zabierze ją i razem od-
wioz.j wazon do banku. Ale ten ostrożny 
plan miał tę wadę, że dał Henrykowi po
czucie bezióeczestwa co do jazdy do ho
telu. Nie myślat wogóle, aby mu mogło co 
grozić w drodze w tamtą stronę. 

Wziął pieiwszą lepszą taksówkę, czeka
jącą przed restauracją — jedną z nowej 
serii niebieskich — oparł się wygodnie w 
siedzeniu i zapalił cygaro. Nagle usłyszał 
zgrzytnięcie hamulców i spostrzegł, że ma
szyna stanęła. 
Wyjrzał przez okno. 

Znajdowali się w wąskiej, bocznej ulicz
ce. oMgło to być coś podejrzanego. Ale 
przyczyna /aMzymania była bynajmniej nie 
podejrzana. Z boku jezdni, leżał na bruku 
mnich w b< j r i o w y m habicie, przepasanym 
białym szronem i sięgał z jękiem do oboj
czyka. 

— Coś ty ziobil? — krzyknął Henryk do 
szofera. 

— Chdał przejść przez ulicę i potrąci, 
łem go. Ale nic mu się takiego nie stało. 
— Szofer wyskoczy! z taksówki i pochylił 
się nad rannym. 

Henryk lówrież wysiadł. Mnich dźwig
nął się i trądem na nogi. 

— Nic mi się nie stało synu. Możesz 
i*chać w spokoiu. 

Żadnych wyrzutów, żadnej nagany. Ła
godność tego człowieka była poprostu za
wstydzająca. 

Henryk podtrzymał go ramieniem. 
— Przepraszam, bardzo przepraszam— 

pozwoli ojciec podwieść się? 
— Dzięki za dobre słowo. Idę do Notre 

Dame, a toby warne pewnie nie byłoby po 
drodze. 

— O, cóż znowu! Niech ojciec siada. 
Henryk pomógł mnichowi wsiąść i ka. 

zał jechać do Notre Dame. 
Mnich, oparty o siedzenie, trzyma! się 

za ramię. Henryk przypuszczał, że musiał 
być bardziej wstrząśnięty, niż się przyznał. 
Szoferzy paryscy są oburzająco nieostroż
ni. Osioł znów dodał gazu i gnał jak szalo-
iy. Henryk wychyli ł się z okna, aby mu 
powiedzieć, żeby uważał. Cofając głowę, 
doznał wrażenia że uderzył si ęz całej siły 
o framugę- Poczuł ostry ból i stracił przy 
tomność. 

Iwonka czekała w restauracji. Upłynęło 
pół godziny — trzy kwadranse. Powinien 
już był być zpowrotem. Nie miała ochoty 
iść do hotelu żeby się z nim nie minąć. 
Po namyśle zawołała chłopca i kazała mu 
zatelefonować do hotelu z zapytaniem, czy 
Henryk jest u siebie, albo czy był i czy 
wyszedł. 

Odpowiedziano, że pan Rolski opuścił 
hotel o jedenastej i dotąd nie wrócił. Upły
nęło trzy kwadranse, a przecież odległość 
do hotelu mogła wynosić najwyżej dziesięć 
minut jazdy autem. 

Iwonka nie potrzebowała zgadywać, co 
sie stało. Zrozumiała momentalnie, że Pont 

mmti 

Le Bec i Levarde przystąpili do dzieła. . 
chwil i wahania zapłaciła za kawę, wy 
gła na ulicę i wsiadła do taksówki. Pod 
adres hotelu Henryka i dodała: 
• — Jak najprędzej, całym gazem. 

Przybywszy na miejsce, zwróciła się 
dyrektora hotelu, który znał ją z widzeu 
bo widział ich kiedyś razem w hallu. NI 
ralnie wziął ą za jego przyjaciółkę. 

Iwonka opowiedziała mu w krótki 
słowach historję wazonu. W jaki sposćl 
stał odzyskany, oraz, gdzie się w tej chvd 
znajdował. 

— Będą się starali zabrać go stąd. f i 
pna podwójny klucz od pokoju pana Rq 
skiego. Niech pan każe zabrać stamtąd j 
go bagaż i umieścić w bezpiecznem mi< 
scu. 

— Ale gdzie jest pan Rolski? 
— Tego sie dopiero dowiem. Ty l 

niech pan zrobi to, co mów-'.c. Błagam p 
na. 

Oszołomiony ale przekonany dyrckt 
hotelu obiecał posłuchać i Iwonka w 
padła na ulicę. Henryk zniknął. Dostał s 
prawdopodobnie w ręce Levarde'a i Poj 
I,e Bec'a i trzeba go było ratować. 

Ani jej przeszło przez głowę tidawj 
się do policji. Wiedziała że jeżeliby Henr) 
nie pokazał się przez dłuższy czas to sa 
dyrektor hotelu zaalarmowałby policj 
Poscła do siebie, zabrała zc ściany dłu 
piękny sztylet arabski i włożyła go za pc 
:.'iązkę. Dawno już nie ćhodriła z noże 
pończoszce, bo od dnia zesłania Levarde 
na Wyspę Djabelską. Chłód stali na skon 
napełnił ją miłem samopoczuciem. 

(C. d. n.) 
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Na perwszem miejscu wśród wykona 
h przez dyrekcje wodociągów i kana 
c;i inwestycyj stoi budov/a f i l t rów p j 
pżnych. Rozpoczęto )ą na stacji f i l t -
w r. 1929 za przykładem większych 

fest europejskich. Nowe f i l t ry składa
cie z lb jednosttk, każda o powierzch-
fii trującej 111,5 m. kw. o łącznej wy
pości 200.000 metrów sześć, wody a a 
bę. F i i t ry mieszczą się we wspólnej ha 
fclazo-betonowej i zaprojektowane są 
ten sposób, iż mogą być z łatwością 
szerzone do liczby 24 o wydajności — 
tysięcy metrów sześć, wody na dobę. 
owa f i l t rów pośpiesznych prowadza 
jest w przyśpieszonem tempie 1 uru-
tnenia ich należy spodziewać się w 
ie 1931-32 r. Projekt f i l t rów ©praco-

Iny był przez spółkę inżynierów kana-
Iskich, projekt przebudowy I budowy 
ewodów rozdzielczych — przez siły 
jowe. Koszt całej budowy f i l t rów łą-
e z systemem przewodów wyniesie 

700.000 zł., koszt sprowadzonych z po 
kraju przyrządów wynosi 5,4 proc. te! 
y, 

* 
'•A repertuar teatru Narodowego we-

l<i komedia francuska A . Birabeau i J. 
ptleya pod tyt. „Lazurowe wvbrze>.e", 
tłumaczeniu Bolesława Gorczyńskiego, 

lwór te:;, który byl największym sukce 
m ostatniego sezonu w paryskim ,,Ode 

pic"', ukazał się w reżyserii dyr. Cha-
rskteg,) i dekoracjach projektu prof. 
[ncentego Drabika. Obsadę tworzą pp.: 

Ptczysława Ćwiklińska, Kazimierz Ju-
*W-S(ępowski , Marja Gcl in. Alinri l i a ! 
a, Marcin Bay-Rydzcwskl Wi to ld Skat 
ński, Tadeusz Frenkiel. Wincenty Ra-
cki , RłJJn»n Wroński i in . 

JE C TT C P S Wr T82 

I ulotniła się jak kamfora. 

K R A T E C Z K I . 

Ze względów oszczędnościowych wy-
f ia t CFieki sp(,iecznej i szpitalnictwa 

mis trału, postanowił ograniczyć do mi 
fcium wydawanie chorym w szpitalach 

k')!a'-,*ę wvd!in i in. artykułów mięs-
ch masarskich. Natomiast polecono 

f i i a i o m , aby na kolację gotowano cho-
| m ciepła, Mrawę, która jest pożywr le j -

t, t c r o w f n i inńcza. 

ie siej 

>a . la 
rówai. 
mii 
\J" 
owanal 
iw Ut] 

Jtkomisaj jat rządu zajmuie obecnie 
•c-ic gmachu, należącego do magistra'u 
|l<i slan r;'cc/,y jcr.j niewygodny zarćw 
b d!a kpmisarjf/u rządu, jak i dia nngis-

fa iu korrisarjat rządu n'e może nomieś 
swoich biur w ciasnym lokalu magis-

l t zaś mus-, dla niektórych swo'cń wy
j a ł ó w wynajmować lokale prywatne, 

acąi; za r ic wysokie kwoty d^erżawne. 
j tnio w kolach zbliżonych do Panku 
porfarewa Kr&jowego wysunięto vie-

awy projekt. Chodzi o to. że Sokala w 
fzyszłym wykończonym gmachu B l i . 
. na rogu Jnrrzolimskiej ' Nowego £wi.i 

V nie wszystkie ' zajęte prze/ bank. 
I \ | by wijkąanncm, by wolne lokale za-
K ko«i is ' : ja t rząd1.'. Magistrat, po zwol-
l e n i u ( i j.-esz^zeń przez komi9Btj j f r /ą 
lit mógłby p;;cr.icść tam wydz^ ł cpie*l 
•>ołccz<iej, ';,:pekcję budowlana : szereg 

nych biur zajmowanych w domach p r y 

m n i y c h . 
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Gdy mężczyzna zakocha się, przesta
je być mężczyzną, a staje się bezwolna, is 
totą, nie umiejącą myśleć o niczem in
nem, jak ty lko o ukochanej. Tak i nie
szczęśnik, opętany chorobą miłości, stoi 
przez całą noc przed oknami pokoju, w 
k tórym „ona" śni o bogatym, starym ko
chanku i wi l l i na Rivierze, we dnie szep
ce cały czas „ je j ' ' imię, dzwoni do niej i 
pisze, że ty lko ja jedną kocha prawdzi
wie i na całe życie, zaniedbuje się taki 
biedny warja< w pracy, gdy zobaczy „Ją" 
Z innym, pije z rozpac/Yi słowem kwal i f i 
kuje się do Kochanówka. 

N e należy jednak cr lowieka zako
chanego potępiać. Trudno, to jest taka 
sama choroba, jak odra, szkarlatyna czy 
jźrypa. Każdy ją przejść musi. I.eoiej na
wet wcześniej, kiedy organizm jest bar
dziej odporny, niż później, kiedy czło
wiek starszy nie ma sił na wyperswado
wanie sobie, że ukochana jest w gruncie 
rzeczy zwyczajną „f londrą' ' , czy jak tam 
kto wól ' . Naturalnie stwierdzenie rzeczv 
wtstej istoty w ukochanej kobiecie jest 
bolesne. Ale do wszystkiego można się 
przyrwyczaić. Wyrwanie zęba także jest 
bolesne, a jednak znosimy ten zabieg. 

Jednej ty lko rzeczy nie należy nigdy 
rob!'':: złośliwości wobec kobiety, którą 
się kocha czy kochało. Poprostu poważ
nemu mężczyźnie nie wypada mścić się 
na kobiece, która przecież na takie na
wet uczude, jak zemsta niczem nie zasłu
guje. 

Tymczasem Władysbw Zimny oka
zał się zimnie i m e w y m . 

Z A K O C H A N Y . 
A b y nie wprowadzać nikogo w błąd, 

powiemy odrazu, że 24-lelni Władysław 
Zimny, mimo swego chłodnego nazwiska, 
miał temperament bardzo gorący 1 tem 
się zapewne też'tłumaczy jego gorąca ml 
łość, skierowana w stronę siostry jednej 
z sąsiadek, 20-letnicj Anny Mtchalaków-
ny. Anusia nie wicie sobie robi ła z amo
rów Władzia, k tóry chodził i wzdychał 
obserwował Anię , baczvł z k im i dokąd 
chodzi t jęczał w nocy żałośnie, tuk go 
jego miłość rozpierała, miłość smutna,— 
gdyż bez wzajemności, 

Z A M K N I Ę T A . 

14 marca r. b. An'a w towar?-siwie 
znajomego, k tóry po nią przyszedł, wy
żera ła się do kina- Wiedział o tem wszy 
stko o Ani wiedzący, czujny jak wąż, — 
chytry jak lis, odważny iak lew Władz'o. 
I postanowił, że nie dopuści, aby kobieta 
która on, gorący Zimny Władzio kocha, 
poszła z innym do kina. I gdy Aneczka 
zeszła na dół do komórki po węgiel dla 

' siostry, Władzio cichutko poszedł za nią 
i zamknął ją. 

Ania nie krzyczała, gdyż wstydziła się 
że pozwoli ła się Władziowi podejść. Sio
stra myślała, że Ania spotkała po drodze 
W ładka i z n im spędza czas; ćw znajo
my, k lu ry miał iść do kina, widząc, że A -
nia gdzieś się zawieruszyła, wzruszył ra
mionami i poszedł do kina sam, a może I 
t ; ie sam. A Ania, zamknięta j zła siedzia 
la w komórce. Wreszcie około północy 
zaczęła walić w drzwi komórk i , co porno 
g ł 0 'nakoni ic ie, gdyż An ia rozgrzała się i 
stróż, usłyszawszy hałas, otworzył ko
mórkę. 

A n a postanowiła Władzia ukarać I 
zaskarżyła go do sądu. Sąd Grodzki ska 
zał Władysława Zimnego na 14 dni aresz 
tu. Jerzy Krzeckl. 

Z Będzina donoszą: 
P rzy ul. Parysk ie j 6 w Będzinie 

mieszka pewna przyzwo i ta rodzina ro 
botnicza, mająca jednakże „ fe lerek" w 
postaci 16-letniej córeczki , Franciszki 
zdradzającej 

niedorozwój umys łowy . 
Mimo wady , a może właśnie, dzięki 

niej młoda latorośl posiada dz iwny po
ciąg do pieniędzy i gdzie ty lko w domu, 
czy u sąsiadów zobaczyła gotówkę, mo 
mentalnie ją zabiera, oczywista bez w ie 
dzy i zgody właścic ie l i . 

Przed k i lku dniami rodzice otrzyma--
l i około 5000 zł. ze spłaty majątku. 

Ponieważ w mieszkaniach robotni 
czych nie ma kas pancernych, pieniądze 
t rzymano ukry te w szafie, a jednocześ
nie obmyślano najlepszy sposób uloko
wania go tówk i . 

O kupnie pieniędzy dowiedziała się 
także córeczki i korzystając z nieobec
ności rodziców, zabrała 

cały skarb 
i ulotni ła się w n iewiadomym kierunku. 

Zrozpaczeni rodzice zwróc i l i się c, 
pomoc do policj i, która wszczęła reszu-
k iwania. Oczywis ta dziewczyna ucześ 
niej czy później się znajdzie, niewiado
mo ty lko , czy nie zdoła już roztrwonić 
pieniędzy. 

Na końcu trzeba dodać, iż nazywa 
się Franciszka Tupak. 

Je w / i " „ZŁOTA KACZKA" 
w ogrodz ie p r z y u l . S i e n k i e w i c z a 40 

(K ino Spółdz ie ln ia) Tel. 141-22 

Dziś i dn i następnych I 
przebojowa rew ja p. t. 

„ I I Zł. 
.44 

w 2-ch częściach i 18 obrazach-

Początek przedstawień o godz. 8 1 10 wlecz 
Sobota, niedziela 1 święta po 3 prieditawienia 
o godz. 6,8 i 10 wlecz. Ceny od zł. 1 do 3 zl. 

PiotrKów sKarży się na Łódź. 
Rewje mód na piaskach. 

G. Tr- p ! sze: 
Znamy wszyscy miły 1 uroczy zaką

tek wie jsk i , jak im by ł (lecz niestety, 
już nie jest). P rzyg łów . 

Woda. plaża i pobliski las — b y ł y to 
atuty, które ściągały rok rocznie z mia
sta liczne rzesze p io t rkowian na zasłu
żony letni wypoczynek, gdszle swoboda 
i niczem nieskrępowana wolność 

dawały maximum radości. 

Dwaj młodzieńcy zabili staruszkę. 
S Ą D oskarżonych uniewinnił. 

Z Częstochowy donoszą: 
Sqd Okręgowy rozpoznawał wczo

raj sprawę dwóch mieszkańców wsi Ka 
mińska, gm. Przysta jń, Walentego W r ó 
b!a, lat 24 i Józefa Szymanka, lat 20-

T ło sprawy przedstawia się jak na
stępuje: W dniu 9 marca r. b. o godzi
nie 11-ej rano obydwaj oskarżani zja
wi l i się na podwórzu mieszkanki tejże 
wsi Pawlukowej , skąd miel i udać się do 
lasu po drzewo. W t ym samym czasie 
wysz ła na podwórze zamieszkała tamże 
Konstancja Kryslak, licząca lat 68, z za
miarem nab7an'a 

wody ze studni. 

dzieje, bandyci, bolszewicy i t. <L 
Obydwaj oskarżeni rzucili się wte

dy na staruszkę i pięściami oraz noga
mi — ciężko ją poturbowali 

W jak bestjalski sposób znęcali się 
nad staruszką, wynika chociażby z te
go, że Krysiakowa 6 godzin po wypad
ku doznała sparaliżowania połowy cia
ła, a w 10 dni zaś później zmarła w szipi 
talu w Krzepicach. 

Na rozprawie biegły powiatowy le
karz stwierdził u zmarłej wylew krwi 
do m6zgu , w okolicy lewej ciemienio
wej. 

Obrońca powołał się na dotychcza
sową niekaralność oskarżonych i prosił 

rch różnemi obelgami w r o d z a j : zło- =>ąa 

Meble z woza, koniom lżej! 
N:azwvkie widowisko na u l i c y . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Ul ica Kościelna by ła terenem nie

zwyk łego widowiska. Mianowic ie bez
robotni powiadomieni o wyeksmi towa
niu z mieszkania p rzy u l . ks. Skorupki 
jakiegoś robotnika, zebral i się na u l icy 
Kościelnej, oczekując wozu, k t ó r y m rze 
czy wyeksmitowanego transportowane 
b y ł y b y do składnicy Har tw iga. 

( i d y wóz z meblami znalazł się przed 
halą targową, przy rogu ulic Kościelnej 
i Podwale bezrobotni kazali woźnicy 

zatrzymać konie, 
poczem z ładowawszy z wozu wszy
stkie meble na bruk ul iczny, woźnicę 
odprawi l i . 

Co zamierzali dalej zrobić z wyła -
dowanemi rzeczami i gdzie je chcieli u-
mieścić. nie wiadomo. Prawdopodob
nie chodziło tu im tylko o bezcelową 
manifestację. 

Powiadomiona telefonicznie policja 
kazała woźnicy zawrócić 4 zabrała się 
do władowywania rzeczy zpowrotem 
na wóz. Ponieważ bezrobotni na we
zwanie do rozejścia się pozostali głu
chymi, przeto policja przy pomocy pa
łek gumowych rozpędziła tłumy, po
czem załadowany wóz bez przeszkód 
odwiózł rzeczy do składnicy. 

Scena ta spowodowała wielkie zbie
gowisko uliczne. 

Tak by ło dawniej. Atoli dziś coś się 
popsuło w „Państwie" połozonem na 
piaszczystych górkach. 

Oto — zawitała tu — moda. 
Przyszła z Łodzi, wprowadzona hu

cznie przez hałaśliwych „lodzermen-
szów" i niemniej krzykliwe łodziamkl 
„lodzerdames". 

Dziś też widzi się w Przygłowie 
istną rewię mód. 

Suknie pań długie, do zdemi, treny, 
pieczołowicie zamiatają kurz z szosy, 
panowie krzykliwi i wrzaskliwi w bia
łych srx)dniach, sztywnych kołnierzy* 
kach i krawatach zawiązanych talk mo
cno, że dziw nem się zdaje, Jak ci mę
czennicy X X wieku mogą wytrzymać 
na 30 st. żarze słonecznym w takich 
chomątach. A Jednak? 

Obrazu dopełniają karminowane 
usteczka 1 ondulacja główek niewieś
cich. 

Oto co zostało z dawnej swobody 
na łonie natury 

Jedź tedy do Przygłowa k b Włodzl-
mi er z owa, a jeśli się odważysz zdjąć 
marynarkę lub kołnierzyk biada c i ! 

Uwaga więc: na wypoczynek nie
dzielny do Przygłowa trzeba zabrać: 
czarny garnlitiur (pożądany stńoking lub 
frak) koszulę sztywną (koniecznie) w y -
sofld „ va te rm0rder " , elegancką musz

kę 1 lakiery 1 
Tego żąda „przygłowsika moda". 

Swad cierpią biedę. 
K r y z y s w s z y s t k i c h d o t k n ą ł . 

Obecna stagnacja dała sią odczuć tak 
że i wśród zawodowych swatów żydow
skich. Wskutek kryzysu i słabego ruchu 
w „interesie małżeńskim'', swaci są zruj 
nowanl 1 oglądają się za Innym zarob
kiem. Podobno najbardziej r o z g o r y c a 
Ich fakt, że za swą doniosłą funkcję otrzy 
mujn honorarjum nie jak dawniej w go
tówce, ale w — 

długoterminowych wekslach, 
dochodzących nieraz do trzech lat płatno 
ścl, wskutek czego nie mają obecnie f b -
solutnie zarobków. Swaci obsiadują gęsto 
stol iki w żydowskich kawiarniach i res
tauracjach, wyczekując na jakieś nowe 
zajęcie. 

n. GARNIER. 

i się, 
ejsza 
iernej 
czło-

Szczęśliwe dni. 
Leon Baumicr dopomógł Marjannie 

krys ąsć z auta, zatrzasną! drzwiczki 1 

Jzekł, tonem lodowatym, którego zawsze 
•żywał w Paryżu, zwracając się do s z 0 " 

— W poniedzalek tutaj o dziewiątej 
ł rana . Dowidzenia. 

Szofer uk łoni ! się, powróci ł do kie
rownicy, 1 piękny, potężny, wspaniały sa
mochód B;iumier'6w znikł, jak czarny o-
vad, p.a zakręcie alei topolowej. 

I wówczas dopiero Leon wsunął klucz 
lo zamka, otworzył drzwi. Żona jego 
Vc\ . I i zanim. 

Wi l la? Nie. Zwyk ły domek wiejski, 
le n d l a mieszczuchów. Jedyny pokój 
iod słomianą strzechą, przeznaczoną dla 
wieśniaków, bungalow z. kamieni. Pokój 
i iw.eżony, obity błęki tnym płótnem, 

Bialowancm w kwiaty, robi ł wrażenie m 
e. Dawniejszą kuchnię, przeistoczono 
pa łazienkę, a l e n'e znajdował się tutaj 
bden z eleganckich przedmiotów, sta
nowiących akcesorja toaletowe Marjan-
by w 1 aryżu. Wszystko było skromne. 
fi chcąc napełnić dzbanki do wody, czer-
>ać ja trzeba było ze studni. 

Wie lk i tapczan, zastępujący łóżko, o-
faz koszykowe meb'e w pokoju, miały 
Pokrycie z haftowanego płótna. Podłogę 
taścielała mata, na pół! ach ściennych ie 
kały książki... ty lko, pon cważ Baumier'o-
K/ie zastąp ć kazali wąskie okna oszklo-
na ściana, widać było sta.d wieś całą z 

jej zielenią, złotem zbóż, dalekiemi h o r y 
zontami, skąpanemi w słońcu. 

Marjarna zdjęła płaszcz, sportową 
suknię od pierwszorzędnego krawca i 
włożyła sukienkę z kretonu w groszki, z 
fartuchem. Leon zrzucił swoją niena
ganną marynarkę i wciągnął biały płó
cienny s;rój roboczy o spodniach z „wy -
s a dzonem i " kolanami. Zaraz zabrał sie 
do pudełka z narzędziami T zamiarem 
wb.cU k i l ka gwoździ 

w ciąjju ( ] w óch dni, od soboty po po
łudniu do poniedziałku rano miel i za
miar odetchnąć spokojnie, zdała od służ
by, być sobą, robić, co im się pedoba 

I k e z widzów i świadków. Nie bedą dzwo 
(ni l i zrana, by i m c o ś p o d a n o , pójdą po tc 
s,.rr.;, albo obejdą gę bez tego. Leon o-
czyćci obuw i e Marjanny, co nie było dla 
niego rzeczą przykrą Starał się przy-
lem zawsze, by b ł y S 2 C z a } y j afc najpięk
niej. W międzyczasie Marianna zaji.ć 
się miała śniadaniem, nakryć siół obru
sem w kwiaty i ustawić f i l iżanki, które 
po śniadaniu zmyją wspólnie, j a k w p i e r w 

szych czasach po ślubie. 
Nie zawsze byl i „bogatymi Baumte-

r 'ami". Leon był sprzedawcą w wielkiej 
firmie rolniczej, której szefem został po 
ryzykownych i szczęśliwych spekula
cjach. Ohecnje zajął na gełdzic stano
wisko czołowe poważanego autorytetu. 
Prowadził dom otwarty ! wraz z żoną wie 
le bywał w świecie. Co wieczór zasia
dał do stołu we -fraku lub smokingu. Na
wet wtedy, gdy zostawali w domu, po
rządku przy stole pi lnował „mairre d'ho-
l e l " i kamerdyner, a lokaj roznosił po
trawy. By ło to wygodne, niewątpliwie, 

'ecz paprząc na „maltre d'hotei" . Leon, 
k tóry w tzkrjte nigdy nie był pi lnym ucz
niem, przypominał sobie pedla, pilnują
cego wykonan a zadań szkolnvrh, jak
kolwiek frbecrjfe role zamieniły się nao-
pak i prawo robienia uwag należało do 
Leona. Wesoły dawniej, stracił na hu
morze. Sukces społeczny nie bawił go 
wcale. Namyślał się nad tem, co mu bra 
kowało? Żona podebała mu s'ę nadal. 
Ubierała się dobrze, posiadał wspaniałe 
klejnoty, pod każdym względem przyno
siła mu zaszczyt... Wkońcu odsłoniła 
mu się przyczyna jego depresji, wzrasta
jąca^ z stopą, pa jakiej prowadzili życie. 

Służący, aby odpocząć od sweich 
państwa i wytchnąć trochę, mają swoje 
,.wychodnie", dni, w których raz na ty
dzień są wolni . Dlaczegóżby państwo 
także nie miel i potrzeby odosobnienia się 
trochę? 

Oczywiście jest hotel I restauracja. 
A le i tutaj służba otacza gości. Zwie
rzył się Mariannie i znalazł u niej zrozu
mienie. Zaproponowała mu, by kupi ł 
schronisko w jakim zapadłym kącie, sa
ma wyszukała ten niski domek o sol id; 
nych murach, urządziła go bez zbytku i 
w końcu każdego tygodnia spędzali tutaj 
czas w samotności. 

Mogl i pozwolić sobie n a dom na 
wsi, ale zmuszało ich ro do zabrania służ
by, do ponownego robienia widowiska z 
własnego życia. Nicby się nie zmieniło 
w nowem otoczeniu. Więc poco? Nie 
byłby to odpoczynek wymarzony. 

W tych murach skromnie wybielo
nych wapnem, by l i szczerzy 1 skromni, 

jak wfedy, gdy się poznali. Śmiech Ma
rjanny, świeższy tutaj, dźwięczał jaśniej. 
Pozbywała się tu zwykłe j swej broni ko
biecej. Leon porzucał ostry ton, które
go używał dla zamaskowania swej nie
śmiałości. W t ym domku wiejskim sta
wał się zawsze poczciwym człowiekiem, 
k tó rym by łby pozostał, gdyby go życie 
nie obdarzyło nadmiernie. Marjanna, 
bez szminki i k lejnotów, nie starała się 
już udawać dwudziestoletniej kobiety, 
gdy miała lat trzydzieści pięć. Z niema
lowaną twarzą wyglądała młodziej, a far 
tuch na skromnej sukience przedstawiał 
się bardzo mile. 

Wychodząc na spacer, nakładal i gru
be obuwie, i trzymając się pod rękę, szli 
do lasu, gdzie byl i pewni, że nie spotka
ją nikogo z paryskich znajomych. Obiad 
spożywali w oberży: omlet z grzybami i 
kurczę pieczone. By ło rzeczą przyjem
ną, że w domu nie czekała na panią po
kojówka... Sami rozbieral i łóżko, zamy
kal i okienice. A przed położeniem się, 
<iługo przyglądali się przez oszklona ścia 
nę zamierającym barwom wieczornego 
nieba. Otaczało Ich świeże, aromatycz
ne tchnienie cichej nocy wiejskiej... 

Budzil i się niedzielnego poranku zda
ła od telefonu i służby domowej I wsta
wal i o czasie dowolnym. Nie by ło pocz
ty ani konieczności przybierania jakiej 
pozy. Cały dzień należał do nich, pod
czas którego nie by l i chlebodawcami 
wobec płatnych pracowników, mogli ode 
rwać się od rzeczywistości, powrócić ku 
dmom minionym, rzec wobec wspomnie
nia, które budzi ł przeciągający obłok, 
drzewo, obciążone owocem, para kochan 

k6w ze spleclonemi dłrjńmł — „czy pa
miętasz?'' 

W mieście tyle trosk prześladuje czło 
wieka — ludzie nie mają czasu... Męż
czyzna staje się „cz łowiekiem z powodzc 
n lem", kobieta — „szykowna elegantką*'. 
Smak młodości ulatnia się — ludzie za
pominają go zachować... 

— Dobrze mi t u — szeptała Marjan
na, zasypiając w skromnej koszuli, jak 
dawniej, podobna do niezamożnej dziew
czyny, jaką była ongi. Za oknami sz\.ze-
ka i piea — gasły dźwięk i — słychać by
ło ty lko niezmordowanego świerszcza, 
jak monoton ie wydawał stały dźwięk: 
zzz, zzz, zzz... 

Kąpiel zrana nie była gotowa, jak w 
domu — Leon chodził po wodę do stud
n i z żórawiem. A potem doprowadzali 
pokój do porządku, Leon coś majstrował 
swemi narzędziami, ponieważ to lubi ł , 
Marjanna okurzała ubranie i podziwiała 
obuwie, wyczyszczone przez Leona. 

— Gdyby je służba tak czyściła! 
Wkońcu gdy zbliżała się godzina na

dejścia auta, wzdychając, przebierali się 
zpowrotem w liberję ludzi światowych. 
Szofer, k tó ry uważał ich trochę za ludr i 
„niez prawdziwego zdarzenia*', dziwnem 
spojrzeniem obrzucał dom, gdzie wejść 
mu nie było wolno. 

Wsiadając do auta, zamieniali u-
śmiech porozumienia — odkry ł ! przyjem 
ność, która wydawała im się nową, dla
tego że zapomnieli o n ie j : usłużyć sobie 
samym. Pomimo to bez przykrości wra
cali do siebie. „Wychodnia'* państwa 
się skońezyła... Służba czekała w do-
mu... T łum. L. M. 

Nieudana uciecz&a więźniów. 
Kto pomaga? szpiegom? 

Donoszą z Grodna, że administracji [ dostać się na dach więzienia, a stamtąd 
więzienia udało tfę p r a w e w ostatniej ] na ulicę. W chwi l i , kiedy więźniowie usi 
chwil i udaremnić zuchwałą ucieczkę osa' lowal i się przedostać na dach do celi 
dzonych w tem więzieniu j więziennej, wkroczyło k i l ku dozorców 

przestępców poli tycznych. więziennych, ktć-rzy udaremnili tak zu-
Admin'stracja więzienia otrzymała in chwale uplanowaną ucieczkę, 

formacje, że przebywający na oddziale Podczas rewizj i znaleziono w celi świ 
dla długoterminowych przestępcy, od.-,;a; dry i inne narzędzia, które potrzebne by 
dujący kilkunastoletnie kary, przeważnie ły więźniom do wykonania ich planu, 
za szpiegostwo, planują zuchwałą uctecz j Obecnie prowadzone jest dochodzenie 
kę. I celem ustalenia, w jaki sposób ' raf i ly te 

W tym celu wyb i l i oni w jednej ze i narzędzia do więzienia, 
ścian otwór, przez k tóry zamierzali prze I . — 




